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Blu* B*d»kejl .Dii*nnik» Poitki«c#*, Piae Mariacki 
liczba 6 17.

Pr«dDlata wynosi w« Lwowi* roczni* 18 U. — półroczni*
j    kwartalni* 4 zł. 50 ot. — miesięezui* 1 zł.
60 ct, za przesyłkę do domu dopłaca sio 20 centów
■U**isczni*.

*  nrusyłka pocztową w państwi* austrjackiem, Tucznie 
P S4 zł. — półroczni* 12 «ł- — kwartalni* 6 x\. — 

miesięczni* 2 *ł. . . . . .
■iMMiytką pocztową z* granicę do całych Nunnae roczni* 

60 marek — Kwartalni* 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji Anglji, Włoch i 8z*rajo irji roczni* 50 
franków — kwartalni* 20 franków.

Numer kosztuje ł> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

T*l*fon Bedakcii 171- wychodzi codziennie nie wyliczajcie niedziel i ćwiit o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I i|ł« szM ia  przyjmują we Lwów e 
jadyila I wyłączeie:

Biuro Administracji „Dziannika Polskiego", Plac Marjack 
L 0 I 7 w domu pana k i..lti |

We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (Otto Maas), 
M. Dukei, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Y x  s* 
i J. Donneberg; w Berlinie, Frankfurei*, Kolonii 
Haastnstein et Yogler i G. L. Daub* ■ w Hamburgu 
Karoly et Liebmann ; w I  .ryżu : C Adam 33 . « 
de Yarenne.

Ogłoizen przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednane 
wi*rsza drobnym druki*m (p*tit)

Doni*ii*nia o ślubach, zaręczynach i inn* . watn* komu
nikaty po kronie • za j*d*n wii r« 5 0  ct.

Prywatn* seipondenejc 1 2  i nuroogja 2 0  et. od wiersza.
Dobn* ogłosenia 1 ’/. canta od wyrazu. Pomiaszkania 

i klepy o l  e t od «wyrazu.
Reklamy w rubryce N ądeclut 30 et. od wiersza.
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Polacy a Hus i ni.
Lwów 22. grudnia 1895.

Nadzwyczaj ciekawy i godny uwagi artykuł 
w kwestji polsko-ruskiej, znajdujemy w zagrzeb- 
skiej Agriimcr ćtg ., która, nawiązując dc demon
stracyjnej deputacji ruskiej, zastanawia się nad 
stosunkami, jakie panują pom.ądzy Polakami a 
Rusinami w Galicji i między innerni tak  pisze :

„Jest to dawna sprzeczność, zka istnieje 
między Polakami a Rusinami w Galicji, sprze
czność, która w części polega na przyczynach 
socjalnych, w części — i to większej — na re- 
lig j nych. Pod względem ekenomicznym nie da 
się zaprzeczyć, że Rusini pozostali daleko po za 
Polakami, częścią silą okoliozności częścią z w i
n y  w ł a s n e j .  . . .

Za czasów absolutyzmu oierpiały obydwa 
narody pod uciskiem german.zacji. Później w 
erze konstytucyjnej, Polacy wskutek swej w yż
szej kultury duchowej umieli prędko wyzyskać 
dla siebie ofiarowane im przez konstytucję ko 
rzyści, głównie zaś umieli polepszyć swoje sta
nowisko przez to, że porzucili wszystkie, narodo
we utopje (ale t y l k o  utopje! Red) ,  z państwem, 
w którem żyją, zawarli pokój szczery i zaini
cjowali politykę realną, która, nie pozbawiając 
ich wcale ioh politycznej narodowej świadomości, 
przyniosła im, a przez ich współdziałanie w za
daniach państwa i m onarclri, korzyści.

Rusini, którzy po największej części należą 
do rolniczej ludności Galicji, wydawali się z po
czątku rzeczywiśoie trochę pominiętymi, mniej 
dotkniętymi dobremi stronami konstytucji, guyż 
było dla nich rzeczą cięższą niż dla Polaków 
w obec małej liczby żywiołów inteligentnych, 
jakim i rozporządzali, na miarodajne stanowiska 
wyszukać sobie swoich ludzi. Nie da się zaprzc 
czyć, że z początku i Polacy nie bardzo życzli
wie na nich spoglądali, tak , że ich położenie w 
rzeczywistości ukształtowało się niekorzystniej. 
W  najnowszych czasach rzecz się zmieniła i Po
lacy nie szczędzili dla Rusinów oznak życzli
wości ze swej strony. Obecne rozporządzenia 
administracyjne przyznają Rusinom w siystkie 
ulgi, do jakich według konstytucji mogą 10 
bie rościć prawo. .

Nie powiadamy przez to, jakoby Rusini już 
nie byli uprawnieni do stawiania życzeń i zano
szeni . skarg, opartych na pewnych podstawach. 
Galicja podniosła się wprawdzie bardzo w osta
tnich latach, ale nie należy wciąż jeszcze do 
pierwszych krajów koronnych tej połowy mo- 
narchji i położenie RuBinów pozostawia jeszcze 
niejedno do życzenia. Naturalnie cierpi wskutek 
tych samych przyczyn i ludność polski., o c z e m 
R u s i n i  p a m i ę t a ć  p o w i n n i .  W każdym ra 
zie to jedno :“st rzeczą pewną, że z okoliczności 
tych korzystają agitatorzy, którzy chcą Rusinów 
wyzyskać do swych mętnych celów. Ci agitator y  
używają narodowych i religijnych momentów, aby 
wpływać na Rusinów.

Pod względem narodowym wystawiają oni 
Polaków jako przeciwników Rusinów eo ipso, któ
rym — Rusinom — nic dobrego nie życzą i któ
rych chcą wyzyskać na swoją korzyść. Pod 
względem religijnym kokietują z prawosławiem 
i wskazują nieświadomym chłopom ruskim na ich 
rodaków, Małorusów w caracie, których poło
żenie jest rzekomo daleko lepszem, niż Rusinów 
w Austrji. Sprawa znanego odszczepieńca Nau- 
mowycza jest tutaj typową.

Agitatorzy podsycają niezadowolenie Rusi
nów pod wzglęgem ekonomicznym aby dążyć do 
celów nielojalnych, o jakich w błąd wprowa
dzeni Rusini, którycł wierność dynastyczna nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, nie mają pojęcia".

W  onegdajszym numerze Dziennika Pol
skiego określiliśmy wyraźniej i prawdziwiej cel, 
do którego dążą agitatorzy moskalofilscy, do 
słów Agramer Z tg  nie potrzebujemy nic więcej 
dodać, chyba tylko, że cieszy nas, iż inni, zapa
trując się trzeźwo na rzeczy, doszli do tej samej 
konkluzji, co i my.

Jako  dowód obciążający zresztą agitatorów 
moskalofilskich, przytoczy liśmj jeden jedyny 
ustęp z korespondencji wiedeńskiej, umieszczonej 
w Nowom Wr&nieni. Mamy wszelką pewność, iż 
z tego rodzaju zdaniem spotkamy się -  może na
wet w konkretniejszej formie — i w innych 
pismach rosyjskich, i nie omieszkamy z tego 
skorzystać w całej rozciągłości. Z pism rosyj
skich dopiero dowiemy się na pewno, kto i po 
co rździł do cesarza.

Apteka krajowa we Lwowie.
Na ostatniej sesji polecił sejm wydziałowi 

krajowemu, aby wziął pod rozwagę projekt pro
wadzenia we własnym zarządzie apteki w lwow
skim szpitalu powszechnym, bądź też zbadał, o 
ile byłoby korzystnem zawarcie umowy o to 
z gromjum aptekarskiem.

W ydział krajowy zwołał w tej sprawie an 
kietę z osobistości fachowych złożoną, która za
stanawiała się gruntownie nad postawionemi 
pytaniami w obu kierunkaeh rezoluc t. j. co 
do własnego zarządu apteką i zawarcia umowy 
z gremjum aptekarzy.

Przeciw zawierania umowy z gremjum apte
karzy oświadczyła się ankieta stanowczo, a 
zdanie to podziela i wydział krajowy, mając na 
względzie niekorzystne doświadczenia poczynione 
w roku 1875, a spowodowane zmową aptekarzy, 
która zniewoliła wydział do postarania się o kon
cesję na prowadzenie własnej apteki, wyrazili 
obawę, czy własny zarząd ten nie okaże się ko
sztowniejszym, a to dla łatwiejszego eksperymen
towania, lekami droższymi, a nadto i z tego po
wodu, że Inki te mało używane sprowadzane 
Być muszą w ilościach większych i ulegają ze

psuciu przy niedość szybkiem  w ypotrzebow aniu.
W  sprawozdaniu przygotowanem dla sejmu 

zajmuje się wydział krajowy tą kwestją, oświad
czając, że jak  długo szpital lwowski pozostawał 
w dotychczasowych warunkach, przytoczone po
wyżej obawy mogły mieć pewne uzasadnienie i 
zniewalały istotnie wydział krajowy do prze- 
strzegan a pewnej rezerwy w forsowaniu tej 
sprawy, którą pragnął jeszcze ściślej prze- 
studjować. Wobec zbliżającej się jednak chwili 
otwarcia klinik dla fakultetu lekarskiego, która 
stosownie do umowy zawartej z administracją 
państwa z początkiem roku 1897 nastąpić musi, 
nie mniej ciągłego zwiększania się liczby chorych 
która później jeszcze wyższą się okaże, sprawa 
objęcia apteki szpitala we własny zarząd stała 
się nieodzowną. Za zwiększeniem bowiem liczby 
chorych, szczególnie kbn :cznych, pójdzie też ko
nieczność częstszego zapisywania leków droż
szych i nie objętych farmakopeą, których zaku- 
powanie w sposób dotychczasowy byłoby o 
wiele kosztowniejszem.

Za objęciem  ap tek i szpitala we w łasny z a 
rząd przem aw iają też —  zdaniem  w ydziału 
krajow ego — w yniki osiągnLęte w szpitalu  św 
Ł aza rza  w K rakow ie, gdzie ap tek a  prow adzona 
je s t we w łasnym  zarządzie , a chcciaż obecnie 
ordynacja w szpitalu  lwowskim jest również 
dość oszczędną, n a n ra ł w ydział k rajow y prze
konania, ż e  a p t e k a  w ł a s n a  s z c z e g ó l n i e  
p o  o t w a r c i u  k l i n i k  o k a ż e  Bi ę  z e  
w s z e c h  m i a r  k o r z y s t n ą  d l a  f u n d u s z u  
k r a j o w e g o .

A p t e k a  m a  b y ć  z d n i e m  1. s t y  
c z n i a 1896 o b j ę t ą  w w ł a s n y  z a r z ą d  
k r a j u .

Biorąc za podstawę etat osób i plac perso- 
nalu apteki przy szpitalu św. Łazarza w K ra 
kowi* , wstawił wydział krajowy w preliminarz 
budżetu krajowego na rok 1896 na płacę apte
karza 1.000 zł., na płacę prowizora 732 zł., na 
urządzenie apteki (jednorazowo) 1.500 zł., na 
utrzymanie apteki, tj. dla dwócfi sióstr 584 zł., 
na laborantów 500 zł., razem 4.316 zł.

Natomiast z powoda objęcia apteki we w ła
sny zarząd, wstawiono na zakupno lekarstw  
tylko kwotę 4.000 zł., tj. mniej o 4 500 zł., jak  
w r. 1895.

Aptekarz będzie stałym urzędnikiem kra jo 
wym z płaoą 800 zł., dodatkiem na mieszkanie 
300 zł. i prawem do 8 pięcioleci po 100 zł. 
Prowizor pobierać ma wynagrodzenie po 2 zł. 
dziennie

Ze Wschodu.
(8tanow> ko Rosji wobec kwestji loschodniej. —

O Zeilę. — Interpelacja, o ̂ Stambułowa).
O stanowiska Rosji wobec przesilenia na 

Wschodzie pisze Now. W rem ia: „Rzeczą jest
europejskiej dyplomacji, wziąć się teraz na serjo 
do spełnienia swych pokojowych zadań. Są one 
niemałe i — powiedzieć można — „obosieczne". 
Rząd turecki musi zająó Bię energicznie przy
wróceniem spokoju i ładu, a zarazem przekonać 
Armeńezyków i wogóle żywioły rewolucyjne, iż 
łudzą się, licząc na poparcie Europy “

Nowosti tak  zapatrują się na sp raw ę: „D al
szy rozwój wypadków zawisł od roztropności 
Porty. Wie ona, iż europejskie mocarstwa nie 
myślu o wojnie z Turcją, a tern mniej o rozbio
rze tego państwa, zobowiązaną jes t plrzeto odpo 
wiedzieć na zaufanie zaufaniem i wszystko, co 
możliwe, uczynić dla polepszenia sytuacji ludów 
cbrześcjańskich. Porta nie powinna zapominać, 
iż mocarstwa, jakkolw iek nie życzą sobie wojny, 
mają dość środków pod ręką, by zmusić ją  do 
wypełnienia przyrzeczeń

* *
*

Stosunki między Vi lochami i Anglją ucier
piały dużo skutkiem stanowiska, jakie ostatnie- 
mi czasy zajął lord S a 1 i s b u r y  wobec kwestji 
odstąpienia Włochom Zeili nad Morzem Czerwo 
nem. W e włoskich bowiem kołach m ilitarnych 
mniemają, iż Anglja w Zeili jest popleczniczką 
interesów ras M a k o n n e n a, który dzięki temu 
może połączyć s i ę z M e n e l i k i e m  i wspólnie 
z nim zaatakować B a r a t i e r e g o .

W edle korespondenta Timcsa krzewi się 
coraz silniej we I loszech mniemaa.o, iż ugoda 
angielsko-włoska była ciężkim błędem. Sytuacja 
między obiema mocarstwami tak  się zaostrzyła, 
że Standard  ujrzał się zmuszony wystąpić z a r
tykułem  oficjalnym, mającym widocznie na cela 
uspokojenie Włoch. Pismo to konstatuje, iż 
Anglja nie z życzliwością wprawdzie, lecz bez 
zawiści spogląda na postępy Włoch w Afryce. 
Dalej czytamy zaprzeczenie, jakoby Anglja via 
Zeila zaopat.yw ała Szoańczyków w broń i amc- 
nicję, czynią to bowiem Anst-iacy. Z drugiej 
strony autor korespondonc, nie zaprzecza, <ż 
jest obowiązkiem Anglji utrzymać się w Zeili, 
bezsprzecznie bowiem leży w jej interesie mieć 
w ręku punkt w tyło posiadłości Menelika. 
A rtykuł koń ozy się uwagą, iż nadmierne roz
przestrzenienie władzy włoskiej w Afryce nie 
byłoby dla Anglji sympatycznem.

* **
Swoboda sofijrka podaje tekst interpelacji do 

ministra prezydenta, przedłożonej w sobranju dnia 
2/14 bm. przez p. T a b a k o w a ,  a odnoszącej 
się do sprawy zamordowania Stambułowa. Oto, 
jak  ona opiewa:

I. Doia 3. lipca br. około godziny 7 ‘/i wie
czorem padł w mieście Sofji jako ofiara kilku 
morderców mini łter-prezydent Stefan Stambułów, 
poprzednik di '^Stoiłowa. W obec wysokiego sta
nowiska, jakie zajmował Stefan Stambułów przez 
długie lata w naszem państwie, społeczeństwie 
i we wszystkich sprawach narodowych, dalej

wobec niezw ykłych stosunków, w jakich  mor- , 
derstwo zostało spełnionem, zbrodnia ta  ma 
szczególnie doniosłe znaczenie i każdego żywo 
obchodzi. Gdy cała sprawa po d: śdzień dla nas, 
obywateli bułgarskich, osłonięta jest mgłą taje
mnicy, ośmielam się zapytać p. ministra - prezy
denta, inko kierownika ministerjum sprawiedli
wości, żali sprawcy haniebnej zbrodni popełnio
nej na Stefanie Stambułowie, jakoteż szczegóły 
tej zbrodni zostały w ykryte i czy całą sprawę 
przekazano sądowi? Jeśli zaś to się nie stało, 
zapytuję, jakie są przyczyny i przeszkody, które 
powstrzymają władzę śledcztj od szybszej i sku
teczniej.izej ak c ji?

II. Jest rzeczą stwierdzoną, że sędzia śled 
czy przy sądzie powiatowym w Sofji, Chr. K 0 - 
n o m o w przekonany licznemi zeznaniami, że 
inspektor żandarmerji M o r f o  w i komisarz po 
licji J u r u k o w  są współwinnymi morderstwa 
dokonanego na osobie St. S t a m b u ł o w a ,  
wydał rozkaz, by ich dostawiono jako współ
oskarżony cb. A b minister prezydent Stoiłow 
jako kierownik ministerst ■ a sprawiedliwości, 
oparł się kategorycznie dopuszczenia obydwóch 
przed sąd, aczkolwiek nawet nie widział aktów 
śledztwa. Przeciwnie, narządził p. minister pre 
zydent, iżby sprawę przekazano kilku sędziom 
śledczym, ostatecznie zaś sędzia śledczy Kono- 
mow został przeniesiony.

Upraszam ministra prezydenta, by odpo
wiedział, czy rząd ma w tern interes, by udział 
policji w tym okropnym czynie ukryć i aby 
ostatecznie mniemano, iż rząd sam uczestniczył 
w nieszczęsnym zam achu?

Krajowa torUamia w Dublinach.
III. Może natomiast istnieć różnica, co do 

kontowania, mianowicie rozdziału wydatków eks
ploatacyjnych i inwestycyjnych, względnie obli
czenia kosztu wyrobu 1 ct. mtr. Może być za
tem, że np. kwotę 808 zł. zaliczy kto na eks
ploatację, moją płacę za c a ł y  r o k  także na 
eksploatację itd. — w takim razie wzrośnie 
oczywiście znacznie koszt wyrobu 1 ct. metr.

Ale obliczenie takie nie jest racjonalne, boć 
przecie np. ustawienia lokomobili z m ięszarką 
na pomoście, który kosztował 200 zł., a który 
należy do inwentarza, niepodobna zaliczyć na 
eksploatację, tylko na inwestycję. Suma 808 zł. 
dotyczy właśnie takich  wydatków.

Eksploatacji podjąłem' się z zamiarem wpro 
wadzenia własnego systemu maszynowego. Po 
nieważ odrazu wszystkiego zmienić nie można, 
sądznem zatem, że wprowadziwszy częściowe 
ulepszenie, uzyskam tym sposobem ufuość, że i 
to, co wprowadzić zamierzam, okaże się dobre 
i praktyczne.

W łaśnie niedawno powróciłem z podróży w 
północnych i południowych Niemozech, zwiedzi
wszy torfowiska i fabryki maszyn torfowych.
I tam jest ta  sama dążność do zastąpienia p ra
cy ręcznej m aszyrową — ale postęp w tym  
kierunku jest bardzo nieznaczny — a moje pro
jektowane urządzenie o wiele lepsze.

Nie ma się czemu dziwić, ze w Niemczech 
nie mają lepszych sposobów eksploatacji, bowiem 
do tego potrzeba inwencji. Nie każdemu jest to 
dane — z tern trzeba się już urodzić.

Jeżeli przytaczam, że moje urządzenie jest 
lepsze, to me dla tego, aby się chwalić, albo
wiem na odwrót należałoby szydzić z człowieka 
ułomnego, ponieważ się urodził np. kulawym. 
Jak  w pierwszym wypadku chwalenie się, tak  w 
drngim wyszydzanie byłoby nierozumnem.

Wspominam jednak o swem urządzenia z 
tego powodu, że przyszły rozwó, torfiarni w Du- 
blanacb zależy li tylko od zastąpienia możliwego 
pracy ręcznej maszynową. Aby dać przykład, 
jak  się to cyfrowo przedstawia, przytoczę że 
projektowałem na następną kampanję pewne ulep- 
Bzenie, które będzie kosztowało 2.000 zł., a za
stąpi ono pracę 9 robotników. Amortyzacja, 5°0 
kapitalizacja i naprawy tego urządzenia wyniosą 
4 zł. dziennie na 100-dniową kampanję. Dziewię
ciu robotników po 1 zł. 20 ct. (w akordzie) ko
sztuje 10 zł 80 ct. — odciągnąwszy więc po
przednią kwotę, wyniesie czysty zysa 680 zł. na 
kampanję. Podobnie ma się rzecz z zustosowa 
nymi tego roku rozjazdami i z całem, komple- 
tnem a projektowanem urządzeniem.

Zachodzi pytanie: czy się to uda? Na to 
można odpowiedzieć jedynie: próbujmy. Prawda, 
że próby wymagają nakładu, ale też są one obe
cnie zupełnie innego rodzaju, bowiem wprowadza 
się rzeczy nowe, nieznane nawet za granicą, gdy 
tymczasem dotąd prze wałkowy wano dawny spo 
sób, niekorzystny dla eksploatacji na większą 
skalę. Zresztą u nas wydaje się na podobne cele 
kwoty istotnie mikroskopijne w porównaniu z za 
granicą. Tak n. p. w Niemczech próba suszenia 
torfu za pomocą ogrzewania kosztowała pół mi- 
ljona m arek. Tortiarnia w Dablanach od roku 
1882 nie kosztowała do dziś ani dziesiątej części 
tej sumy.

Rozwój krajowej torfiarni zależny jest także 
od budowj kolei lokalnej ze Lwowa do Dublan, 
wówczas bowiem spadnie transport z 20 na  5 
centów za 100 kilogr. torfu. Ponieważ rząd 
udzielił jaż koncesji na budowę kolei wąskotoro
wej ze Lwowa do Kamionki Strumiłowei, więc 
wniosłem w swoim czasie przedstawienie do wy
działu krajowego względem budowy kolei nor -  
m a l n o - t o r o w e j  przynajmniej do Dublan, 
ewentualnie względem częściowej zmiany trasy 
tak, aby można uzyskać łatwe połączenie z tor
fowiskiem.

Bez kolei bowiem znaczne transporty byłyby 
wprost niemożebne.

W  przedłożeniu swem wymieniłem kilka

punktów, przem awiających za budową kolei nor- 
malno-torowej.

Nie mogąc szczegółowo rozpisywać się o 
podobnych sprawach, poprzestaję na podania po
wyższy- h danych; może one przyczynią się ró 
wniei do wyświetlenia kwestji eksploatacji tor
fowisk.

Stanisław  D zbański, 
inżynier-kierownik kraj. torfiarni.

Z prowincji,
Jarosław 16. grudnia. (Szkolnictwo ludoioc. — 

„Gwi zdau jarosłaioska. — Tow. „Szkoły ludo
wej'1). Ruch u nas i zmiany dość częste, i — 
chwała Bogu! — na lepsze. Rada miejska zaweto
wała przed kilku dniami potrzebę utworzenia dwóch 
nowych szkół ludowych: jednej męskiej, a Jednej żeń
skiej. Najwyższy to już czas, postawić szkoły nasze 
na tym stopniu rozwoju, na którym stać powinny, 
dotychczas bowiem sprawa ta niemal po macoszemu 
traktowaną była. Szczęściem, sprawa oświaty ludu 
nie ma tu nieprzyjaciół, ani niechętny :h — potrzeba 
było tylko inicjatywy. A bardzo nam tego potrzeba, 
aby w s z y s t k i e m i  s i ł a m i  dźwigano oświatę i 
poziom inteligencji podnoszono; okazuje się zaś ta 
potrzeba szczególniej w stosu ikach towarzyskich i 
społecznych tutejszego mieszczaństwa. Dość podać 
fakt następujący: Istsieje tu od lat już około dzie
sięciu stowarzyszenie „Gwiazda", a istnieje ono ku 
rozrywce i nauce, a pożytkowi tutejszego, bardzo li
cznego mieszczaństwa i klasy rzemieślniczej. Towa
rzystwo to jednak, które powinno skupiać wszystkich 
mieszczan, majstrów i młodzież rzemieślniczą, bardzo 
słabo się rozwija i ledwo że egzystuje. Obecny pre
zes ustępuje, bo widzi, że towarzystwa nie już pod
nieść, ale i utrzymać nie potrafi ; jako jogo następców 
wymieniają profesora gimnazjalnego Rychlika, lub in
spektora szkół Nowakowskiego; lecz — o ile wiemy 
— i jeden i drugi wahają się przyjąć wybór, bo za- 
pewnienie rozwoju towarzystwu nie jest w obecnych 
warunkach rzeczą łatwą

Natomiast wśród inteligencji tutejszej życie to
warzyskie rozwija się korzystnie i zaznacza się zwro
tem ku lepszemu.

Z towarzystwa „Sokół“ wydzieliło się osobne 
towarzystwo cyklistów i jedno towarzystwo odbiera 
członków drugiemu, szkodząc sobie nawzajem. Było 
to błęaem, że osobiste ambicyjki wzięły górę nad 
potrzebą wspólną.

Dnia 15. bm. zebrało się za inicjatywą p. Ni
wińskiej, w sali ratuszowej, około 30 pań tutejszych 
i zawiązało się „Kołr Towarzystwa Szkoły ludowej" 
Wybrano też zarząd, w skład którego weszli: pani 
Adela Grabowska, żona adwokata krajowego, jako 
przewodnicząca; inspektor Nowakowski, jako zastępca; 
pani Kasprzyeka, żona st. zarządcy poczty, ieko skar
bniczka; prof. gimn. p. Szydłowski, jako jej zastę 
pca; panna Aurela Starklówna, dyrektorka szkoły, 
jako sekretarka; prof. gimn, p. Passendorfer, jako jej 
zastępca. ,

Szczęść Boże nowemu Kołu tyle pożytecznego 
towarzystwa i

Także i tewarzys'.wo amatorskie pod obecną dy
rekcją p. E. Gantera bardzo korzystnie się rozwija, 
a nowa ta dyrekcja zainaugurowała swą działalność 
świetnie przedstawieniem, danem dnia 14. bm. Grano 
„Mężowie z albumu", „Reprezentant domu Muller i 
sp.“ i „Łobzowianie". W ogólności wszyscy amatoro- 
wie wywiązali Bię ze swego zadania bardzo dobrze, 
widać było staranną reżyserję, a szczególniej panie 
G. i O., tudzież panowie G. i M. odegrali role swe 
z prawdziwym talentem i zrozumieniem.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Ojarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  23. grudnia 
Żałobne nabożeństwo za spokój dusz ks. Leona 

i Jadwigi Sap'ehów w kościele św. Mikołaja o godz. 
8. rano.

Wspólny opłatek w Czytelni katolickiej o godz. 
7 :/, wieczorem.

Teatr hr. Skarbka: ostatnie przedstawienie ru* 
skiego narodowego teatru: „Zaporożec za Dunajem" 
i „Wieczornice." Początek o godz. 7. wieczorem.
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usprawiedliwienia, regulamin poczt angielskich prze ą 
pisuje, aby osoby wchodzące w skład „General Poit. o§ ■ 
Ofice" miały zęby zdrowe. Niedawno, pomimo zło 
żonego przez nią egzaminu wstępnego, odmówiono 
miejsca pewnej młodej osobie, dla tego tylko, iż 
dentysta stwierdził, że ma dwa zęby spróchniałe, a 
dwanaście przednich nadpsutych. Kandydatka bez 
wahania kazała sobie wyrwać na jednem posiedzeniu 

'szystkie czternaście zębów i w ten sposób zdobyła 
poBadę. Po takie bohaterstwo należy chyba sięgać 
do czasów starożytnej Romy lnb Sparty.

Zaproszenie na koronację cara. Minister 
spraw wewnętrznych G o r e m y k i n  zawiadomił gu
bernatorów, że car będzie się koronował w maju rp. 
i że d. 1. (13) stycznia 1896 wydanym będzie ma
nifest. Jak to miało miejsce przy poprzednich koro
nacjach, powołani będą do Moskwy przedstawiciele 
stanów, miast i ziemsiw. Ministerstwa spraw we 
rnętrznyeh i dworu zajęły si^ już przygotowaniem 

list delegatów, na zasadzie których do Moskwy po
wołani będą przedstawiciele: szlachty, ziemstw, lu 
dności miejskiej i włościańskiej. Mają oni br^ć 
udział w uroczystym wjezdzie do Moskwy, w uro
czystości koronacji i w przyjęciu u cara, podczas 
którego składane będą życzenia. Jednocześnie posta
nowił car, aby wszystkie prośby miast, wsi, towu 
rzystw, instytucyj i osób o pozwolenie składania ży
czeń w Petersburgu, były wnoszone dopiero po uro
czystościach koronacyjnych w Mosk ie.

Polki W Genewie. Z Genewy piszą do Kurjera  
Warszawskiego : Wstąpiliśmy już na dobre w sezon 
zimowy, z teatrem, koncertami i odczytami, jako 
podstawą rozrywek. Wszędzie też ludno. Na tak 
zwanych tu koncerttch abonamentowych, dawanych 
perjodycznie w teatrze, wystąpiła temi dniami z kon- t = r  
eertem ut minor Beethorena, od roku nauczycielka 
przy tutejBzem konserwato’jum, panna Klara Ja, i 
szewska, której trytyka miejscowa wielkie oddaje 
pochwały. Panna Janiszewska umiała sobie zyskać 5 ^  
dużą, jako nauczyoielka, klijentelę, tak, jak zyskała - 
ją już dawniej w innym zgoła kierunku panna Lipne- 
wska, Radomianka, dr. medycyny, pełniąca obowiązki 
stałego ordynatora (interne) i prawej ręki dyrektora 
zakładu w tutejszej klinice położniczej <M aternite). p»«c-
Zdolność i pracowitość panny Lipnowukiej sprawiły, —■*
że wbrew regulaminowi, rok jeden tylfo jednej i t>-j 
samej osobie dozwalająoemu zajmować jej stanowisko, 
obecnie ua rok drugi zatrzymano ją w klinice. Panna 
Lipnowska, rzec można, już nie klijentelę, ale poru 
larność umiała zyskać w mieście.

Statystyka kryminalna NUmiec. Liczba osób, 
skazanych w Ni°mczech za przestępstw? i zbrodnie, 
wzrosła w ostatnim roku znowu bardzo znacznie, 
bo z 430 000 na 446.000, a więc o 16.000. — 
Najbardziej pomnożyły bię zbrodnie przeciwko osobie, 
tj. pobicia, pokaleczenia, gwałty, zaoójstwa, bo 
z 172.000 na 181.000, zbrodnie przeciwko własno
ści o 2 500, liczba zaś przestępców młodocianych 
wzrosła o blisko 2.000. Najlepszy to dowód ie mu- B

Kalen Jarz. Poniedziałek (23 l : Wiktorji p. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 57, zachód 0 
gidzinie 7. minut 3.

Armja austro-węgiorska składa się z 477 ba-
taljonów, z których jest 139 niemieckich, 84 węgier
skich, 24 rumuńskich, 4 włoskich i  226 słowiań
skich. Z tych ostatnich jest 07 czeskich, 46 serbsko- 
chorwackich, 41 polskich, 38 ruskich, 21 słoweń
skich i 13 słowiańskich. Tym sposobem, nie licząc 
Węgrów, Słowianie posiadają w armji austrjaekiej 
olbrzymią większość.

Czwarty międzynarodowy zjazd w sprawi*
technicznego i handlowego wykształcenia ^odbędzie się 
w roku przyszłym w Madrycie.

Czarne księgi. Po wielu miastach niemieckich 
gospodarze domów posiadają czarne księgi, w które 
zapisują się nazwiska tych lokatorów, .którzy albo 
nie płacą komornego, albo wyprawiają hałasy, albo 
uszkadzają lokal i t. d. Zapisani w takich księgach 
zazwyczaj nie mogą dostać mieszkania. Obecnie w 
Berlinie Ickatorowie zdobyli się na czarną księgę, 
obejmującą nazwiska tych gospodarzy domu, którzy 
biorą drogo za mieszkanie, oddają lokale pełne ro
bactwa, nie chcą dokonywać reparacji i t. d. Tym 
sposobem w drażliwych tych stosunkach powstały 
dwa wrogie sobie kartele.

Urząd pocztowy I zęby. Z przyczyn nie wy
jaśnionych i nie znajdujących zapewne npzsądnego
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ralnośó w Niemczech bardzo upada!
„0 sztuce aktorskiej". Na ten

wiedział p. Józef Kotarbiński odczyt, którego zakoń
czenie brzmiało jak następuje:

„... Pod względem ekonomicznym trudy aktora, 
zwłaszcza mającego powodzenie, opłaoają s ę w nor
malnych warunkach czasem lepiej, aniżeli głęboka 
praca naukowa lab 1‘teraoka. Zżymają się za to ua 
wykonawców kompozytorowie, dramaturgowie i lite
raci, ale takie to już prawo, ż,e produkcja duchowa 
nie opłaca lię w handlu względnie do wartości inte
lektualnej lub estetycznej. O każdej cenie stanowi 
‘redłiig słusznej teorji G. Tarde’a wmra w pewną 
sumę spodziewanych korzyści lab przyjemnośe’.. Cza- c > 0  
sem lepiej od aktoró.v zarabiają — cyrkowi atleci, 
nie mówiąc o spekulantach, geszefciarzach najlichszego c-=» 
gatunku.

Uznanie i sława za życia są bez wątpienia ko f  
rzyścią zawodu seenioznego. Podług mnie, marną jest 
w ogóle sława, uważane jako p ikarrn dla próżności : 
ludzziej. Śmieszną była amb.cja Coquelin’a, któ.y 
wszczynał przed para laty spory o wstążeczkę legji.
Sława zaś pośmiertna wielkich mężów, jenjuszów, 
uczonych i poetów im samym nie przynosi korzyści, 
jest tylko formą, w któiej ludzkość czci zdobycze 
własnej cywilizacji. Ale po każdym pracowniku poezji 
i sztuki zostaje, jak powiada Słowacki, siła fatalno, _ 
która „zjadaozów Chleba w aniołów" przerabia, to 
jest : wpływa na większy stopień uduchowienia człc- 
wieka. Aktor artysta wytwarza taką siłę, zostawia 
ją w formie czynnej, choe nie utrwala jej w śladach 
widomych. Należy więc do pracowników cywilizacji i 
ma swoje miejsce na jej tryumfalnym wozie, kroczą 
cym nie bez trudu po gościńcu dziejów. Nie jest en » 
jednym z weźuieów tego rydwanu, — przed nim 
stoją mężowie czynu, wiedzy, wielcy twórcy i poeci 
samodzielni, pracownioy idei, działacze wpływów* na g  o  
szerokiej arenie życia, — ale i on pełni szlachetne g- w 
swe posłannictwo, ma prawo z podniesionem czołem K* w  
stać w tej gromadzie, bo należy do tych, co tworzą ^  s  
lepszość doli człowieczej. Śmieszne są apoteozy, ćmie- ^ o 
szne frazesy o kapłaństwie, męczeństwie i oierpie- 
niach dla sztuki. Zawód sceniczny, traktowany z pe- ^  
wnem powodzeniem, jest wdzięczny, chociaż ma swoie 
strony bardzo niemiłe. N

Ale nie mają raeji bytu opinje lekoeważące i po g 
gardliwe, które płyną z nieznajomcśoi przedmiotu lub § 
marnych uprzedzeń kastowych. Może zbyt przeidali- ns 
zował powołanie aktorskie Asnyk w wierszu dia o « 
Modrzejewskiej, ale miał racię, mówiąc przy końcu :

A jednak, mimo, ie ten ból i praco,
W której się własną istotę zatraca,
Zdąte się niinąó atom po atomie 
W większej piękności blasków i ogromie, 
Jak rosa w słońcu... jednak przecież warto 
Chociaż na chwilę dać swą pierś rozdartą 
Tym, którzy łakną i tęsknią za niebem — 
I głodnych karmić ideału ohlebem.
Warto, chociażby raz na chwilę jedną, 
Położyć paloe na dusz ludzkich ranie —
I w lepsze światy zawieść rzeszy biedną, 
Prawdy i piękna dać jej pożądanie. -
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Bo chociaż dzieło i twórca przeminie,
Bzucone ziarno zejdzie kiedyś w czynie —
I w przyszłych czynów rycerskiej postaci 
Zapomnianemu sprawcy się wypłaoi.“
W sprawie Morskiego Oka wysłaną zostanie 

z naszego kraju ponowna petycja do Koła polskiego. 
Petyoja ta zaopatrzona zostanie niewątpliwie setkami 
tysięcy podpisów obywateli grodr stołecznego-i całej 
prowincji. Inicjatywa wyszła od komitetu obywatel
skiego.

Koło literacko-ariystyczne urządza dla swych 
członków we wtorek 24. b. m. o godz. 12. w połu
dnie wspólny opłatek.

Weksel na 240 z ł . , '  znaleziony wczoraj koło 
Banku hipotecznego, zdeponowano w policji.

Przejechanie. Stacja ratunkowa zaopatrzyła 
wczoraj włościanina Józefa Palka, któremu przez 
przez prawą nogę przejechała jakaś fura.

--------- <*̂ -=Ź3miX - n~>---------
Podziękowanie. Komitet, urządzający tombolę 

na dochód c e n t o w e j  h e r b a c i a r n i  dla ubo
gich przy ulicy Gródeckiej 1. 23. skłuda serdeczne 

Bóg zapłać* całejnu gronu zacnych ofiarodawców, a 
mianowicie: Ks. arcybiskupowi Issakowiczowi, p. na- 
miestnikowej ks. San< uszkowej, p. marszałkowej hr. 
St. Badeniowej, pannie Pejąkównie, za tak chętne 
ofiarowanie cennego dzieła pędzla na pierwszą tom
bolę, p Stroynowskiemu za zasilenie bufetu piwem, 
pp. kupcom miasta Lwowa za śliczne dary na fanty, 
p. kapelmistrzowi Rollowi za udzielenie z wszelką 
gotowośoią muzyki i panu Bujnowskiemu, za trud 
poniesiony przy urządzaniu tomboli.

Prócz tego składa komitet serdeczne podzięko 
wanie p. budowniczemu Krachowi za postawienie 
kuchni w lokalu herbaciarni, a p. Czyżekowi za 
szczodry dar 100 bułek tygodniowo przez czas trwa
nia herbaciarni.

Tombola wraz ze składkami przysimemi, przy
niosła komitetowi herbaciarni ogółem 338 zł.

Na rzecz „Szkoły ludowej11 złożył komitet 7 zł. 
z dobrowolnego podatku od kartek tombolowych.

Zmarli. Witold R y b k o w s k i ,  4-letni synsk zna-
negs artysty-malarza, profesora państwowej szkoły prze- 
mybłowfj we Lwowie. — W Krakowie, Aniela Na r t o -  
wska ,  córka Leokadji z Reklewskiih i ś p .#Jozefa Nar- 
towski igo, sekretarza skarbu i właściciela dobr w jasiel
ska em, przeżywszy lat 25.  _____

w sk i), szlachetny markiz Posa (p. Ż e l a z o w s k i )  
i ścigany fatalnością bohater dramatu, Don Carlos 
(p. W o 1 e ó s k i) huczne zbierali oklaski. P. S t a- 
c h o w i c z o w a  troskliwie wycieniowała walkę, to
czącą się pomiędzy uczuciami kobiety, a majestatem 
królowej.

Z szczególnem zajęciem śledziła publiczność grę 
pani Ż e l a z o w s k i e j ,  która po dłuższej przerwie 
wystąpiła wczoraj w roli księżniczki Eboli. Tę mi
strzowsko przez poetę zarysowaną postać arcy-kobiety, 
idącej ślepo za głosem serca, oddała artystka ze 
szozerem przejęoiem się i z zapałem, godnym isto- 
tnie uznania, jakiego publiczność jej nie szozędziła.

Ostatnie wiadomości.
Minister sprawiedliwości hr. G 1 e i s p a c h- 

przedłożył izbie posłów projekt ustawy, zawie
rającej przepisy co do obsadzania posad sądo
wych, wewnętrznego urządzenia i regulaminu są
dowego. Zasługuje na uwagę ten ustęp projektu, 
według którego przy senatach trybunałów sądo
wych prawo głosu przysługiwać ma w przyszłości 
tylko radcom sądowym ; prezydenci senatów przy 
trybunałach sądowych mają być mianowani przaz 
prezydenta trybunału w porozumieniu z prezy
dentem wyższego sądu krajow ego; p rak tyka są
dowa, przed dopuszczeniem do egzaminu sę
dziowskiego, ma trwać trzy lata.

W swoim czasie donieśliśmy pierwsi o po
dróży deputacji niemieckiego pułku piechoty 
imienia cara A leksandra do Petersburga. P rzy
była oua nad Newę przed dniem 8. b. m., aby 
módz uczestniczyć w święcie orderu św. Jerzego. 
W szelakoi na wyraźne życzenie cara pozostali 
deputaci aż do imienin carskich i dopiero w 
dniu 19. b. m. opuścili Peterburg, fetowani przez 
cały czas do upadłego, a w końcu hojnie ob
darowani — jak donoszą stamtąd. R usskij In- 
walid  długiemi szpaltami opisuje wszystkie epi-

ruscy chłopi radykali, którzy zrzucili jarzmo 
-‘■iemnoty ' My jesteśmy tymi, którzy gięli się ja k  
łozy i byli pokorni jak  owce, których niewola, 
krew  i łzy nie potrafiły zniszczyć. My jesteśmy 
rekrutam i i armatniem mięsem na wojnę (Kano- 
nenfutter) tymi, których krzyw da i srogi głód 
pędni za morze 
aknięto drogę do swobody, 
wa posiadają na papierze, a obowiązki na ple
cach". Po tych zwrotkach następuje kilka, wy
powiadających horoskop szczęśliwej przyszłości. 
Kończy się ta  pieśń słow am i: „A wszystkich,
którzy jawnie lub potajemnie przygotowują nam 
pęta i jarzmo, wszystkich darmozjadów radykal- 
nie wypędzimy z naszego kraju*._______

Writtt yt-f-tTry. : wJTty* T.
grudnia. Ciągnienie losów cze- 
etnograficznej odbędzie się dnia

Praga 22J
skiej wystawy 
30. b. m.

S ofja  22. grudnia. Ruch macedoński poczy 
na znów czem raz silniej się objawiać. P redy 

My jesteśmy tymi, którym  za- J dentem  komitetu agitacyjnego wybrany zosta- 
tymi, którzy pra- J Lutkanow, zięć i prawa ręk a  Cankowa.

Petersburg 22. grudnia. Pieterb. Wiedom. 
zaznaczywszy jako fak t niewątpliwy, że hr. K a
zimierz Badeni pragnie pojednać się z Młodo- 
czechomi, tak  doradza tym ostatn im : „Czy zwy
cięzcy Młodoczesi powinni przyjąć ten układ ? 
Mniemamy, ie  odpowiedź może być tylko twier
dzącą, pod warunkiem, by Młodoczesi przyjęli 
za dewizę rozsądny i umiarkowany oportu-Z a t a r g  a n g l o - a m e r y k a f t s k i .

(Telegramy „Dziennika Polskiego*).
Nowy Jork 22 grudnia. Opinja publiczna 

zaczyna się zwracać przeciw C ! e v e l a n d o w i .  
któremu zarzuca bezpotrzebne podburzanie do 
wojny

Wiadomości literackie i artystyczue.
Repertoar teatra ln y , w Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałen ostatnie przedstawienie -uskiego 
narodowego teatru: „Zaporożec za Dunajem", komi- 
ozna operetka Artymowskiego i „Wieczornioe1, dzieło 
muzyczne Niszczyńskiego.

Z teatru . Repertoar teatralny wzbogacony zo
stał poważnym nabytkiem. Wczorajsze przedstawienie 
„Don Carlosa" wprowadziło nas znowu w świa /  
klasy znej poezji, iskrzące się od blasku szczyt!”ch 
ideałón. Muza Szylera nie przestanie wzniosłością 
swą i czarem budzić szlachetnych uczuć nawet w 
sercach dzisiejszej generacji, którą chłodem swym 
zmroził materjalizm i która poi brzemie em pozyty
wnych wysiłków nieraz zdaje się stronić od szla
chetnych wzruszeń. u

Gorące przyjęcie, jakiego doznał „Don Carlos , 
świadczy, iż publiczuość nasza nie zupełaie zoboję
tniała dla uroków, rozsiewanych szczodrą ręką poezji. 
Co do przedstawienia, to powiodło się ono wcale do
brze ; w pierwszym tylko akcie ensemble nie składał 
się dość ściśle w jednolitą całość z winy na trzecim 
planie stojących uczestników.

Pełen surowej powagi Filip II. (pan H i e r o
Ba '

Rada państwa
Telegramy „Dziennika Polskiego/'

Wiedeń 22. grudnia. ( Z  ieby posłów). Pod 
koniec wczorajszego posiedzenia było zaledwie 
czterdziestu posłów w izbie obecnych. Już od 
dwunastej w południe począwszy t. j. od chwili 
odejścia południowych pociągów, izba poczęła się 
opróżniać; posłowie uciekali jeden po drugim, 
jakby żacy ze szkoły.

Gdyby opozycja była wniosła najszaleńszy 
wniosek nagły, byłaby mogła uzyskać większość.

Wiedeń 22. grudnia. (Z  ieby panów). Hrabia 
B e 1 c r  e d i złożył swój m andat jako członek 
komisji prawnicz“i i budżetowej, a p. C z a y -  
k o w s k i ,  mandat członka nieustającej komisji 
dla obrad nad reformą procedury cywilnej- 

. . .  .. . . , W edług pisemnego zawiadomienia prezydenta
zody przyjęcia deputacji w ciągu tego czasu, { try bunału państwa, złożył Stanisław hr. B a d e n  i 
jak  to car raczył po przyjacielsku z jej człon- > g^ ój arzącf jako ozłonek tegoż trybunału, 
kami rozmawiać, , jak  szczegółowo oglądał ich j 
rynsztunek,

ich
jak  następnie podejmowano gości 

śniadaniami, obiadami i t. d., i t. d., wśród k tó
rych naturalnie toastowano na zabój w cześć 
cara i cesarza niemieckiego, obu armij i t. d. 
Słowem, zdawałoby się z tych opisów, ie  arm ja 
rosyjska i niem iecka zbratały  się w tych uro
czystościach na Bojusz wieczysty. A co F ra n 
cuzi powiedzą w takim  razie na takie dubel
towe fraternizowanie się „przyjaciół" z nad 
N ew y? W powrocie z P etersburga, miała de- 
putacja zatrzym ać się w W arszawie i przedsta
wić się hrabiemu Szuwałowowi.

W tym miesiącu odbędą się we Lwowie dwa 
zjazdy rusińskie. Na 26 b. m. zwołał pan Ro
mańczuk zgromadzenie politycznego stowarzy
szenia „Narodna R ada“, na którem ma być wy
głoszona rzecz o teraźniejszem położeniu Rusi
nów i o dalszej działalności „Narodnej Rady", 
a na 29 b. m. wyznaczono zjazd partji rad  
kalnej. P artja  ta, posiada już własny „hymn", 
zatytułowany „Pieśń rusińskich chłopów radyka
łów". N ajcharekterystyczniejsze ustępy tego 

| hymnu, którego autorem jest dr. I w a n  F  r n k  o, 
brzmią w ten sposób:

| „My jesteśmy tym i, którzy wa3 wszystkich 
karmimy, za wszystkich cierpimy, my jesteśmy

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 22. grudnia. Z kompetentnego źró

dła mogę zapewnić, że sprawa uregulowania 
płac urzędników państwowych znajdu o się na 
jak najleDszej drodze. Obfity m aterjał statysty
czny uzupełniono memorjałami, które wyszły 
wprost ze sfer urzędniczych. Zarówno hr. Kazi
mierz Badeni, jak i minister skarbu, uważają tę 
sprawę jako naglącą i życzą sobie, ażeby jak  
najszybciej mogła być załatwioną. Odpowiednie 
fundusze zostały już zapewniono.

R ó w n o c z e ś n i e  z tą sprawą wniesie rząd 
przedłożenie, dotyczące pensji wdów i sierót po 
urzędnikach państwowych. Pensje mają być pod
wyższone o 20—25%  dotychczasowych poborów.

WiBdeń 22. grudnia. Szkoła kadetów w P ra 
dze m a być podzielona na dwie szkoły, a mia
nowicie jedna pozostanie w Pradze, druga prze
niesioną zostanie do Budziejowic. (Życzyćby so
bie należało, ażeby posłowie polscy zajęli się 
spraw ą szkoły kadetów we Lwowie. P. R .).

nizm.

i Petersburg 22. grudnia. Z arządzający mini
sterstwem spraw wewnętrznych G o r e m y k i n  

i został mianowany definitywnym ministrem spraw 
s wewnętrznych.t
j Petersburg 22. grudnia. W ministerstwie 

spraw zewnętrznych żywo rozpatryw aną jest 
kwestja d e c e n t r a l i z a c j i  władzy. Chodzi 
mianowicie o to. aby wszystkie sprawy lokalne 
mogły być załatwione na miejscu w urzędzie 
gubernjalnym  i nie przechodziły przez poszcze
gólne departam enty ministerstw w Petersburgu. 
W obronie tegoprojek tu występuje nawet Graz- 
Janin

Petersburg 22. grudnia. Rosyjski konsul 
jeneralny w W iedniu radca stanu G u b a s t o w  
opuszcza swoje stanowisko po Nowym Roku we
dług starego stylu. Ogólnie przypuszczają, iż ma 
on zająć stanowisko drugiego dyrektora depar
tamentu dla spraw azjatyckich w Petersburgu.

Petersburg 21. grudnia. W związku z od
wołaniem jeneralnego konsula rosyjskiego we 
W iedniu, p. G u b a s t o w a ,  pozostawać ma kol
portowana tutaj wiadomość, ii  konsul handlowy 
rosyjski we Lwowie, p. P u s t o s z k i n ,  powołany 
będzie w najbliższej przyszłości na naczelnika 
jednego z departamentów, tworzonych właśnie 
przy rosyjskiem ministerstwie spraw wewnę
trznych.

Wiedeń 21. grudnia. Rzeczoznawcy uznają fał
szywe dziesięciognłdenówki Kranthanfa za bardzo 
ndatne, a zarazem oświadczają, iż znalezionemi u 
niego w mieszkaniu narzędziami nie można było wy
rabiać podobnie dobrze podrobionych papierów. Ogól
nie też sądzą, że Kranthanf był tylko członkiem 
doskonale zorgai izowanej bandy fałszerzy.

Budapeszt 21. grudnia. Przy niesłychanej po
daży i braku wszelkiej ochoty do kupna przedstawiała 
wczoraj tutejsza giełda obraz zupełnej dernty.

Wiedeń 21. grudnia. Na giełdzie zapanowała 
wczor znowu olbrzymia panika, z powodu dernty 
na giełdach amerykańskich.

Dopiero pod wieczór nastąpiło pewne polepszenie. 
Kredyty, któie już były spadły na 338‘/j, podniosły 
się do 345, pomimo to jednak kursa są prawie tylko 

i , ,, '  ' ’ mały.

0 godz. 5tej notowano Kredyty 345.— , węg. 
kredyty 367.—, unjony 258.—, lenderbanki 218.— , 
sztaobany 332.50, lombardy 91.50, Rima 214.—, 
alpiny 67.75, losy tureckie 44.— .

N A D E S Ł A N E .

Objąwszy z dniem I .  stycznia 1895 roku w a 
własny zarząd

H&tei Europejski
(w e  L w o w ie  —  p l a c  M & rja o k l)

mamy zaszczyt polecić go względom wieloe 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, ż_ 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szhowren i Spółka 

właće. hotelu ^uro ejskiefo.
Pokoje ed 80 ct. począwszy.

Perfumy
mydła i wody toaletowe z fabryk angielskich, franc uskioh

1 krajowych po cenach przystępnych poleeają :

MotyMi i KrzyszM i
L i t a

plac Marjacki liczba 6 ebok hotelu Francotkiece,

V
Z d u m i e w a j  ą

Kompletny asortyment do ubrania 
100 sztuk tylko za dt

N*byó można w handlach S. W.
Lwów, Teatralna 3, Jagieł 

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie, 
szye z zaknpnem bo zapas n

nominalne, ponieważ obrót jest bardzo

kupuje  
ł o i c i e  *

M .  Jonasz
DOM BANKOW Y I  KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
ip  
Ac

k u r s i e  d z ie n n y m

P R O M E S Y
d o  o l ą g n te n l a  2 . s t y o z n t a  1 8 9 6  r

n a  a u s t r .  Inny k r e d .  po 5 zł. 50 ot
stemplem.

Głńwna wygrana 300.000 koron, 
i  d o  o i ą g n l e n l a  7 . s t y o i n l a  1 8 9 6  r .

n a  \  lo sy  a u s t r .  Z a k ła d u  k red y < o w eg o  
e ie u i .  II. emisji, po I zł. 75 ot. wraz ze stemplem

Główna wygrana 100.000 koron.
■ ™rz' zamów.'“niach z prowincji UDrasza się e dołącza

m e  3 0  e t .  n a  p o r t o r j n m .

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle
cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

i » p r z e d .  , e  u rs tce lk ie  p a p ie r y  w a r*  
lo s y  i m o n e ty  p o  n a j t e ń  iy< n

wraz ze

Do dzisiejszego numeru Dziennika Polskiego 
dołącza sie nr. 1. (na okaz) Wiek Młody, dwuty
godnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży.

DROBNE OGŁOSZENIA.

D o k ie e f e H ia  r o z m a i t e
po 1 V, centa od wyrazu.

Ad w o k a t  d r .  F riB C k  w Trembowl 
poszukuje rutynowanego koncypi-ta-

Bffleuzkaaia 1 sk le p y
po 1 cencie od wyrazu. 

kawalerskieDw a  poaoje 
Grodzickich 

i Rynku.
2, róg

II. piętro. 
Dominikańskiej 

994

hand'” korzennego poszu
kuje się na prowincję. Of rty  K o t-Sn b je k t
kuje się 

kowaki. optyk Lwów.

Na n c r j c l e l k a  do przedmiotów 
szkolnych,francuskich, mu/.yki, szusa 

umieszczenia Lwów, Z ,mar.tynowska 
22, drzwi 4. Krzyżanowska. 
r t i u e w B k i e g o  Biuro Gazet — Lwów, 
U  ulica Kilińskiego 2 .(na.prze01I rn^e* 
wiarni wiedeńskiej) przyjmuje 
ratę na ~B»yctkie europejskie piama. _  
7  p o w o d u  w y j a i d n  jest kilka 
L  ob.azów w ramach (heliegrawu.j 

i,o do sprzedania. Skarbkowska 27,^  U w i m*. w rw
tanio do sprzedam*.
I. piętro między 8-
7  o  p e ł n a  w y s p r a e d a *  niżej e jn  L fabrycznych płócien, drobiazgów, 
»eratv maszyn do szycia i t. u. 
handlu Stanisława Buschaka, plao 
Halicki 1. 2.
p r e m i o w a n e własnych zbiorów wina
-  Hfeyalja, Tokajskie I. k l-sy  s n ^ e  
od lijt 20, ordynowane przez najpierwsze 
nowaal lekarskie wedle świadectw są do 
nabycia u yłaśoicielki p. Anny R e u- 
p a u e r ,  ul. Kochanowskiego b . _______

Na  c z u b  t r w a n i a  D e jm o  poszu
kuje się 2 ebganeko umeblowana 

pośoje z przedpoktjam w pobliżu gmachu 
sejmoweg . Wiadomość w Admiuistracji 
naszego pisma. _____________

Lo k a l  n a  z z y u k  w naroża j kamie
nicy przy ulicy Torosiewicza, Ko

chanowskiego i Pohulanki z a r a z  do 
najęeia. Kamienica ta jest również 
z wolnej ręki do sprzedania. 906

Na Gwiazdkę!

n
elgancki kalendarz

d la  P ań  i P a n ien epi
na rok

a r z e d s k i e  k a n a r k i
jlj. „P»ss“, „Klinger, „Rober 
zdaniem  są jeszcze do sprzedania w . 
t e l u  W a n d a ,  ulica T rybunsL ka
S o n d e r m ^ n n .

H)hl“, 
z gwi 

H o  
1 4.
9>7

B it*W l e d e d . k i e  ------
do fasowania pasztetów po złr. 1 .10, 

140 1J0 polecają A. Bratkowski,
J .  Janowski, m*ga n wyrobów me
talowych i główny skład naczyń kuohen- 
nych. Lwów, ni. Wołową 1. 1

sAe 1 w id e l c e  stołowe i desarc e
N * i kuchenne. Łyżki z ałpaki i chiń
skiego srebra, tłuczki dc orzechów, kor
kociągi, korki metalowe, poleca Piotr  
Chrzastowski, handel żelazny we Lwo
wie, plac Kapitulny 1, (naprzeciw Ka
tedry).    ■

Fn d a tw w h l przed piece bronzo ranę 
od 90 et. do 3 złr. Podstawki przed 

piece mosiężne od złr. 1.80 dc 3 50. 
Podstawki przed pieca niklowane od 
złr. 3, 8. Przybory do węgli składające 
sie z haczyka łopatki i obcęgi od 80 ct 
do złr 2. Kubły na węgle od złr. 1.35 
do 3. Poleca magazyn wyrobów meta o- 
wych A . Bratkowski9 J .  Janowski, 
I/wów, ul. Wałowa 1. 1.

1896
M l' ć można i  e wszystM księsarnlack.

Cena 50 ct. 
ze złoconymi brzegami 70 ct.

Po przesłaniu przekazem pocztowem 0 6  
ot. lub też 76 et. wysyła franco.

Drukarnia narodowa W. Manieckiego
Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

uznane jako znakomite gatunki.;

Ha M I I og!
w  8  o d e r i b i ć t i n/ E

J e s z c z e  k r ó tk i czas  
wysprzedaje się różne meble i gar
nitury, lustra z konsolami o 36°/, 

taniej jak wszędzie

A.. L U F T
Lw ów , uL Hnliokn 7.

W austro-węgłersklej Monarcbjl
poszukuje się zdolnych

a b A I *  posiadających szerokie zwią- O SO D  zki celem objęcia m n łe g i  
łatwo odchodzącego z a s t ę p s t w a .

Oferty franco poi „Yertretung8 do ekspe
dycji anonsów BE. S c h a l e b ,  Wien I.

p o d  firm ą KAUCZVŃSKł i OBERSKI
L w ó w , u l .  K a r o l a  L u d w i k a  1. 7 .

poleca wspaniałe dekoracje do ozdobienia 
B O Ż E N O  D R Z E W K A .

Ceny nadzwyczaj niskie. i, rTaniej jak w magazynach wiedenskten.
S. rtymenta złożone z 100 najrozmaitszych błyskotek z aniołkiem, z gwiazdką 

i t. p. po 6  2 60, 3 50 do zl 10.
Patentowane linntarzyki, tuzin po ct. 5, 6, 8 do 25.
Włosy aniełków, kowerta po 10 i 12 ct.
Wata na śnieg podwójnie pakowana 10 ct _
Ognie do oświetlenia B iego i roewka po ct. 10, 15 >,
Patentowane podstaw i do Bożego drze ka po zł. 1 50-

Jeneralne zastępstwo browaru parowego
J a n a  G otza  w  O k ocim ie

Pierwszego pilzneńskiego browaru akcyjnego
w  P ilzn ie

Ulioa
Bogusławskiego 

lic z b a  13. Ozyasz W xel i Syn
U lica

Bogusławskiego 
lic z b a  13.

firma załoioa* w roku 1862
Piwo pilzneńskie L. ak,
Piwo pilzneńskie eksportowe, 
Piwt pilzneńskie bok (jak kjo 

uaehijskie),
z Pilzneńskiego brewaru akcyjnego 

w Pilzni , m arki: E P. A B.

Piwo okocimskie marcowe,
Piwo okocimskie eksportowe,
Piwo okocimskie bok (porter), 

browaru JA N /. GÓTZA 
w Okocimie.

Wszelkie zlecenia wykonujemy najstaranniej w czasie najkrótszym.
Na prowincję wysełamy piwo wprost z naszych piwnic kolejowyoh (tra 
s<to) przez co nasi »«l»iorcy zaoszczędzają 3 zł. 14 et. na hektolitrze. 
Dostawa we Lwowie bezpłatna.

D la  uniknięcia  pom yłek  prosimy zważać na 
firmę naszą: ____

Ozyasz W ix e l i  Syn,
której składy znajdują się w własnych piwnicach »  L w o w ie

u l. B o g u s ł a w s k i e g o  I. 13.
T elefo n  Hr. 6.

Łyżwy s t o s o H M  p o b a k k i  „ n a  « w i a z d k ę <
ant komitej aorty pod

„Halifas“ 
para . 

„Halif»z“

gu/arancją
Nr. 2 dobre 
. . .  zł. 1.25 

Nr. 1 stalowe 
noże para . . zł. 1.8 

nHalifasu z szerokiemi 
nożami par* . zł. 3.— 

„Halif>-x“ damskie nie 
niklowane para zł. 1.50 

„HaliLz* damskie niklo
wane para . . zł. 3.— 

„Halifas* męskie nikło 
wane para . .z ł. 3.— 

„Halifnx“ męskie n ico 
wane z szeroki bi no- 
żao i para . . zł. 5.— 

„HaliLz* syst. „Jackson 
Hsines“ stalowe zł. 4.— 

„Halifaz* niklowane tak 
zw. „Sport* . . zł. 6.— 

„Jackson Heynes“ niklo
wane, para zł. 5.50, 6
i ............................ 6.50

„Merkur* „Helyttia* albo „Primus*
p a r a ........................................... zł. 2.80

1 para rzemyków do łyżew . . .  30 et.
poleca

P I O T R  C H R Z Ą S T O W 8K I  
handel ielazny we Lwufcle

Kapitalny 1 (naprzeciw Katedry).plac

BOLE ZOLADKA
Trudne Irawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przez użycie

m
z a w i e r a j ą c e g o  w  s o b i e  n i e z b ę d n e  

d o  I r a w i c n i a  c l e m e n t a  :

CHINĘ, KOKĘ, PEPS1HĘ, i. t. P.
R l i x i r  t e n  p r z e p i s y w a n y  p o w s z e c h n i e  

p r z e z  n a j z n a k o m i l s z e  p o w a g i  m e 
d y c z n e ,  j e s t  także u ż y w a n y  w e  w s z y s t 
k i c h  p a i y z k i c h  s . z p i l a l a c h .

N a  w y s l t iw w h  olrzynt/it  Medale zlatc  
i D yp lom y honorowe.

Gollizl, Aptekarz, i K. W, rae u O 11-o, Pari. 
We Lwowie. ;v aptekaeh: pp. K. Yni.c':: -Ni, 

Wew-urrŁi-go, Uuekoro, KliYmr., i : U -- pińskiwpo.
W Krakowie, -v ap-ik-ik: ka.£ W ife / ni «• W i I. jy o.■assanraaeĉ :-,v>t^j

poleca

Magazyn jubilerski Karola ffllkera
Lwów, plao Marjaoki liczba 5. (Hotel francuski).

i syna
2162 1—2

Syn
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, 

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
do ciągnienia dnia 2. stycznia 1896 r. na losy kredytowo

po złr. 5.50 wraz ze stemplem.
Główna wygrana zł. 150.000 w. a.

oraz

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniej&zymi warunkami.

"W iawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 10 21 1—?

Celem położenia tamy naduiyeioD 
podać do publicznej wiadomości, że

niektórych restauratorów, mam zaszezyt

13.

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bieliznę 3tolo Ręczniki, Chiflony 
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej 91. B E Y G R 1 M

P I W O  O K O C I M S K I E
sp rze d a ją  na szk la n k i ty lk o  n a s tę p u ją c e  firmy 1

Naftnła Tocpfer, ul. Trybunał k i 12.
J. Apisdorf, ul. Sobieskiego 1. 14 
Wilhelm Breitmayer,ul. Trybunalska 14.
Józef Ehrlieh, Kawiarnia Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Ludwik G rdoliński, ul. Kopernika 1. 4.
Szymon Golćberg, ul. Batorego 1. 16.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska.
Dawid Kossler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„Schli kiem*.
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka 79.
Jerzy Kirach, ul. Solarna 1. 6 
Michał Landes, ul. Skarbłowska 1, 4.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozyasza Wixia i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.
Telefon Hr. 6 . 1031 1 —

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, nl. Sykstuska 14. Telefoa nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwi

ska restauratorów, którzy piw o O koeim skio  sprzedają, a nadto zastrzegam 
|sobie wystąpić w drodze sądowej przeeiwko sprzedaży obcego piwa pod marką 
i okocimskiego. J A N  G Ó TZ , browar w Okocimia.
awmwnnmmBBaiasBSBawannnwąmmnmnwwHWWwpeumwnnnwwnaiwaHHm

Szymon Post, ul. Krakowska.
Ks >i Przybylski, Teatralna 1.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
' braham Rolhberg, ul. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, ulioa Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Schulim Staff ulica Sobieskie o pod 

„Słoniem*.
Wilhelm Tanenbaum, ul. Karola Ludwika. 
S. B. Jauzer, plao Chorążozyzny.
Antoni Uhlarz, ul. Batoręgo 1. 13. 
Henryk Yoise, Piwiarnia Ogoeimska, róg 

ul. Syketuskiej i Słowackiego.
Jan Ważny, ul. Czarnieekiege.
Filip Weiss, al. Chorążizezyina 21.

L w ó w  
ulica Karola Ludwika

lic zb a  1 .

J. IH FA T O W IC Z ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11 

Kraków. Sukiennice 1. 20. -  Gzarnlowee, Rynek 1. 2

W O D A F I J O L K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzehnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego topnia, ie  jako środek toaletowo-hygiemezny został odszozegól- 
niony medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

i w« Lwowie. — C ana A *J.

P u d e r  b y d le a lo z n y  sdświe-ia 1 âd*je-łŵ y-
praytem wygładza zgrubiały naskt

1 I G R E T 1 N A
pzarny lub ciemny. Cena — 1 złr.

naturalną białość i delikatnoś 
naykórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr.

do natychmiastowego farbowania 
włosów na trwały i piękny kolor

n r z e d ś w i ą t e c z n y o h  p o r z ą d k ó w  !  
! P r z y  r o t o i e m u  p r z e w o *  f ł a h i n a

i n w i r wywabia wszelkie możliwe plamy — flaszka
wyciąg sosnowy do odświeżania powietrza w pokoju — flaszka BO ot.

ct.

JE D Y N IE  DO NABYCIA \ y D RO G U ERJI

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel Georga.

“  4
J ł u i  r « k o w i i « k l .

AAa m  n - . j e w . k i .  p » p ie r  .  £ .b r j ld  o w l M t a t o j .  2  B n i t a n i  PoU W ego* p o d  w i n d o m  f t u o i m k o  E o t t a u n .


